
\■ty*

9

I
€

T Y G O D N I K  1  

O B O Z O W Y  1I P W
p, n ie d z ie la  27 maja 1945 r . N r. -20. (6 l)

STALIN I  p. MIKOŁAJCZYK JEDNOMYŚLNI

W o s ta tn im  tygodn iu  miały m ie j- 
soę dwie znamienne enuncjac.je . Odezwa 
l i  s ię :  obecny prem ier sow ieóki i  by - - 
ły  prem ier p o ls k i .  Obaj mówili o sp ra  
w ie stosunków polsko  -  sow ieokich i  o 
ro zw iązan iu  t  . zw. "problem u p o lsk ieg o ’.'

S t a l i n  w l i ś o i e  do "T im es 'a” po- 
.w iedział*  "Odbudowa rząd u  po lsk iego  rao 
że n a s tąp ić  jed y n ie  na .podstaw ie re z o ­
l u c j i  krym skich". S t a l i n  j e s t  zdan ia , 
że "n ie  może być 'żadnych odchyleh-od 
ty ch  r e z o lu c j i " ,  P . S t a l i n  dodał dó t e  
go uwagę, że " rząd  lu b e ls k i"  pow inien 
zostać  zrekonstruowany "w t a k i  tam spo 
sbb, jak  w Jugo sław  j  i ,  gdzie  narodowa 
ra d a  wyzwolenia uznana z o s ta ła  za pod 
stawą zjednoczonego r z ą d u . jugosłow iah  
sk ieg o " . •

•D powyższego wynika -  co z re sz tą , 
j e s t  rz e c z ą 'o c z y w is tą  od d łu g i .ego c Za 
su-że  S t a l i n  chce ca łk o w ic ie  opanować 
P o lsk ą  i  oozbawić ją  n ie p o d le g ło śc i. 
Albowiem " rząd  lu b e ls k i"  je3-t urzędem 
sowieckim, a myśl " ro z sz e rz en ia "  go me 
to d ą  jugosłow iahską’n ic  n ie  zm ienia w 

■ p o l i ty c z n e j  i s t o c i e  rz e c z y , J e s t  3pra 
wą zu p e łn ie  obo ją  tn ą ,, czy grono funkcjo  
n a rju szy  so w ieck ich ,, m ieniących s ią  r z ą  
dem polskim , sk ład a  s ią  z m n ie jsze j czy 
w ięk sze j i l o ś c i  członków: w każdym p rze  
• ież  wypadku j e s t  »ono organerm 3owioc -  
k ie j ,  a n ie  p o ls k ie j  ’r a c j i  s tan u . S y tu  
a c ja  w iąc j e s t  ja sn a , T w ierd z ićJ , że 
przy zaohowaniu żałożeh  S ta l in a  irioże 
ona u le c  i  s t  o tne j  pop raw ie , o o zekiwać, 
że kom ite t lu b e ls k i ,  o p ie ra jący  s ią  na 
sow ieckich bagnetach , b ęd z ie  -  po włą­
czen iu  doh "Polakbw z zagranicy" i  "Po 
lakbw ze s tro n n ic tw  dem okratycznych"- 
rep rezen to w a ł rzeo zy w is tą  wolą. p ó ls k i -  
może ty lk o  k to ś , k to  J e s t  zwolennikiem 

. p o l i ty k i  kom intem u a lbo  k to ś , k to  z 
p o l i ty k i  wogble n ic  n ie  rozum ie. S y tu ­
a c ja  j e s t  jasna* N ie zdoła j e j  ząciem 
n ić w oczach Polakbw jjow oływ anie 'sią  
S ta l in a  na wzbr jugosław iatisk .i. Bo "ma 
rsz a łe k "  ży m ie rsk i n ie  p rz e s ta n ie  być' 
sow iecki agentem ty lk o  d la te g o , że t a  
kim samym agentem j e s t  "m arszałek" T i­
to . '  ’

D la tego  -  sto sunek  Polakbw <$0 
uohwał krym skich p o z o s ta je  niezm ień -  

** n ie  i  zdecydowanie negatywny, D latego  
-  zdumienie i  p ro te s t  musi budzić oś­
w iadczenie  p , M ikołajczyka, k tb re  po­
znaliśmy d n ia  22 maja 1945 r* w audy.o-

j i  p o ls k ie j ,  nadanej p rz e z  londyfiskie 
BBC.

P . M ik o ła  j c  zy k tw le rd z  i ,  że- uohwa 
ły  kry mskie n ic  n ie  s t r a ć  i ły  ze swe j ak 
tu a ln o ś c i ,  P. M ikołajczyk  tw ie rd z i, że 
"powinny" być wykonane. I  p . M iko ła j­
czyk "ma n a d z ie ję  " , że będą wykonane.
P . M ikołajczyk  s t o i  zetem tyez z a s trz e ż e h  
na g runc ie  uchwał, zm ierzających  do., p rze  
k r e ś le n ia  nasze j  • n ie p o d le g ło śc i, J e s t  t o  
punkt' w idzen ia  rzeczy w iśc ie  niemożliwy- 
do zrozum ien ia, gdy ch o d zi,o  " p o lity k a  
p o lsk ie g o " .

"'Tym bardzie j  niemożliwy -  w obec­
n e j s y tu a c j i  p o l i ty c z n e j ,  j a k  wiadomo, 
o s ta tn io  po jaw iły  s ią  w a tm osferze  mię­
dzynarodowej pewne pony s i n i e j  3 z« d la  l-:: 
nas elem enty . P o jaw iły  s ię  p ierw sze . ć.”v' 
p rz e b ły sk i ś w ia t ła  w p o n u re j nocy teh o - 
rahsko -  k ry m sk ie j. W skazują one na to , 
że bezkompromisowe starow isko  narodu p o i 
sk iego ; i  j jz ą d u  P rem iera  A rciszew skiego 
wobec im peria lizm u sow ieckiego j e s t  p ra  
widłowe. D odają otuchy na p rz y s z ło ś ć . ■' 
Z achęcają  do dalszego  trw an ia  i. p rze trw a  
n ia .  A 'oto -  by ły  prem ier rząd u  p o lsk ieu  
go, k tb reg o 'h as łem  było  spo tykan ie  s ię  
ze S ta lin em  "w każdym c z a s ie ,  w każdym 
m iejscu,--.bee uprzedniego s ta w ia n ia  wa- . 
runkbw" -  i  d z iś  narzuca  s ię  ze, swym ka 
p itu lan ck im  sposobem ny ś l e n i a . narodow i, 
k tóry go z s ie b ie  p o l i ty c z n ie  wyobcował 
i  p o tę p i ł .

A le rz e c z ą  je szcze  b a r d z ie j  ppto­
p ie n ia  godną z punktu  w idzen ia  obrony, 
praw P o ls k i  j e s t  domaganie s ię  p.M iko- 
łą jo ry k a , aby Rząd p rem ie ra  A rc iszew sk ie  
go u s t ą p i ł ,  gdyż rzekq*no " n ie  może ro ś ­
c ić  so b ie  prawa do rep rezen to w an ia  na­
rodu p o ls k ie g o " . Ten w łaśn ie  dezydera t 
o g ło s i ł  p . M ikołajczyk w 37/0im oświad­
czen iu  z p rzed  k i lk u  d n i.

Zdaniem p . M ikołajczyka n l ę . j ę s t  
reprezentatyT/ny rz ą d , na którego. oa&le 
s to i  przywódca* k ra ju , s ta r y ,  wypróbowa­
ny bojow nik n ie p o d le g ło śc i Tomasz A rc i­
szew ski, rząd , k tó ry  w spó łp racu je  z przy 
wódoą pow stania w- k ra ju  generałem  Bo­
rem i  zwycięsoą z pod Monte E assin o  ge­
nerałem  Andersem. Rząd, k tó rego  człon ­
kiem Je3 t wybitny p rz e d s ta w ic ie l  P o lsk i 
Podziem nej B erezow ski. Rząd, za którym 
murem s t o i  c a ła  P o lsk a , rz ą d  xa którym 
murem s t o i  c a łe  wojsko, r z ą d  za którym 
opowiada s ię  c a ła  n iem al cyw ilna emig­
r a c ja ,  rząd  którem u p o p a rc ia  u d z ie la  
* ( d a l s zy c iąg  na ą t r . - ’4 ) .
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N iep rzy jac ie lem  J e s t  n ie ty lk o  wro- 
3 i  naród , sprzymierzęnoem - n ie ty lk o  na­
ród  p rzy jazn y , wrogiem i  sprzym ierzeń­
cem m -gą też  być czy n n ik i, n iebądące 
is to ta m i ludzkiem i: żywą s i ł ą ,  A rów­
no cześn ie  -  n iebądące m ateria lnym i śro d ­
kami walki«

J u t  samo p o ło żen ie  geo g ra ficzn e  
k r a ju  j e s t  pierwszym takim  sprzym ierzeń­
cem a lbo  wrogiem narodu. A n g lia  j e s t  wy- 
spą i  -  od ty s ią c a  l a t  n ie  zazna ła  n a ja -  * 
zdu. P o lsk a  ma swoje m ie jsce  na 'skrzyżo­
waniu groźnych dróg  h i s t o r i i  -  i  niema 
bodaj jednego p o k o len ia  p o lsk ie g o , d la  
któregoby n ie  i s t n i a ł a  " sprawa w olnoś­
c i  " , N ajgłębszym  źródłem s i ły  p o l i ty c z ­
n e j i  ro zk w itu  ż y c ia  Anglików je s t  trw a­
łość  i  c ią g ło ść  rozw oju ic h  in s ty tu c j i  
państwowych, społeoznyóh, gospodarczych. 
Drdriatern P o ls k i  j e s t  to ,  że r a z  po* ra z  
wrogowie rozw alają , j e j  dorobek i  c ią g le  
w szystko trz e b a  budować od początku ,

Vr początku  i  końcu t e j  wojny p rz e ­
ciwko Niemcom znów s ię  to  za znać ży ło , Z 
b l i s k ic h  p o z y o ji wypadowych u d e rz y ł na 
P o lskę  w roku  1939 odwieczny wróg; Niem­
cy . 'N atychm iast po nim poderw ał s ię  dru­
g i odwieczny i  b l i s k i  wróg: R osja , i  zâ - 
j ę l i  c a łą  P o lsk ę , Gdy zaś latem  w roku  
1944- wojna przeciw ko Niemcom już zaczę­
ł a  wchodzić w fazę  końcową., - scena s ię  
p o w tó rzy ła . Wójska n iem ieck ie  będąoe w 
Yvarsmwie, bu rzy ły  Ją, w ojska ro s y js k ie ,  
s to ją c e  opodal, w sp ó łd z ia ła ły  w t e j  f ik c ji.

W ielkość narodu a n g ie lsk ie g o  wyni­
ka n ie ty lk o  z g en iuszu  jego  ra sy ; wy ra s  . 
t a  również -  i  to  w znacznej m ierze -  z 
jego p o ło żen ia  geog raficznego , z w yspiar­
sk iego  jego c h a rak te ru , k tó ry  um ożliw ił 
Anglikom niezmącony poprzez 3 tu le o ia  
spokojny rozw ój. W roku  194i C h u rc h ill  

'w ykrzesał z narodu a n g ie lsk ie g o  cudowne 
walory mocy ducha ludzk iego  w walce p rz e ­
ciwko Niemcom. A le oprocz tego  zw ycięs­
ko d z ia ła ło  p o ło żen ie  geogr? f ic z n e  Ang­
l i i ,  W ie lk ie j B ry ta n i i  lo s  d a ł  r e n tę  geo­
p o lity c z n ą . P.olsoe -  p rzek leństw o  geo -  
g ra f  j i .  Ciąży to  nad losem Polaków.

Drugim takim  czynnikiem  -  sprzym ie­
rzeńcem albo  wrogiem -  j e s t  p rz e s t r z e ń, 
Z upełn ie  in n a  j e s t  s y tu a c ja  k ra ju  hapad- 
n ię te g o , k tó ry  ma w ie lką  pow ierzohn ią , 
ą in n a  k ra ju , k tó ry  m  małą pow ierzch­
n ię .  kaznaczyło  s ię  to  w sposób ja sk ra ­
wy w roku  1939 w P o lsc e  i  w roku  1941 
w R o s j i ,  ('ba k ra je  zo sta ły  n ap ad n ię te  
p rzez  Miemcy, b ro n iły  s ię  z równym zde­
cydowaniem, były do wojny nieprzygotow a­
ne, oba napady były  nieoozekiw ane. A le 
pow ierzchnia  Państw a P o lsk ieg o  wynosi 
n ie o a łe  p ó ł m iljo n a  kilom etrów  kw adrato­
wych. pow ierzchnia  R o s ji  -  ponad 20 rai- 
1 jonow. Gdy N iemoy w d a rli s ię  do P o ls k i  -  
jednym skokiem b y l i  god Warszawą, w 
jediym tygodn iu  (w spó ln ie  z drugim ag­
resorem ) z a j ę l i  ca ły  k r a j .  Gdy w e sz li 
do R o s ji ,  marsz ic h  b y ł je sz c ze  szyb- *

szy n iż  w P o ls c e , a le  musi; l ib y  iść  n ie  
7 d n i, le c z  7 l a t ,  o.by do jsc  do; -  U ra lu . 
N ie d o s z l i .

"Dobra g eo g ra fia "  w zgl. duża p rz e s ­
t r z e ń  d a je  bowiem t r z e c ią  rz e c z  n iezm ier­
n e j wagi -  ozas^ Kto ma dobre p o ło żen ie  • 
g e o g rrfic z n e  a lbo  dużą p rz e s trz e ń , te n  
ma zarazem czas na ro z w in ię c ie  sk u tecz ­
n e j a k c j i  ob ronnej, i d z i e l i ś r y ,  j;ik 
stopniow o, pow oli, krok za krokiem  mon­
tow ała  A n g lia  swoją maszyną wojenni-. 
Pierwszy' rok  p rz e s ta w ia n ia  p ro d u k c ji po­
kojow ej na wojenną n io  widocznego je s z ­
cze n ie  d a ł ;  d ru g i rok  p rz y n ió s ł  pewne 
r e z u l ta ty  i  dośw iadczeniaj w trzec im  ro ­
ku wojny w yniki produkcyjne przem ysłu 
wojennego były. już bardzo  poważne, a  do­
p ie ro  po c z te re c h  la ta c h  o s ią g n ię to  
100 ^  prelim inow anej w ydajnośo i.P rzez  
t e - c z te ry  l a t a  Anglicy; p raco w a li bez 
w ytohnien ia , c i e r p i e l i  bez szem rania. 
¿Zwyciężyli d la te g o , że u m ię li tok  p raco­
wać i  ta k  c ie rp ie ć  * A le u m ię li to ' czynić 
m .in . d la te g o , ż e -m ię li  czas -  możność 
planowego d z ia ła n ia .

Podobnie by ło  z R o sją . M iała p rz e -  
s tr z e ń , więc m ia ła  cza s . 7« p oczą tku  p rze­
gryw ała jed n ą  b itw ę za drugą, c o fa ła  s ię  
c ią g le  p rz e z  ca ły  pierw szy okres wojny, 
A le c o fa ją c  s i ę ,  budowała jedną  l i n i ę  
obronną za d rugą zw iera ła  s ię  w so b ie , 
k in e tyzow ała  swe s i ł y ,  mnożyła je  i  o r­
ganizow ała . Niemcy tymczasem, idąc  na­
przód marszem zwycięskim, r o z p ra s z a l i  
swe s i ł y ,  t r a o i l i  s i ł y ,  a zarazem t r a c i ­
l i  c zas , przynoszący im ty lk o  wygrane 
bitw y a le  n ie  zwycięstwo o s ta tć o z n e .
7  n iem ieckiego punktu  w idzen ia  m ia ł r a ­
c ję  Bism ark, gdy da£ Niemcom wskazówkę 
p o lity c z n o -m ili ta rn ą ,m ie rz o n ą  na sk a lę  
dziejow ą; R zesza N iem iecka n ie  powinna 
s ię  angażować w walce przeciw ko R o s ji ,  
k tó r e j  p rz e s tr z e ń  j e s t  czynnikiem  b a r­
dzo trudnym do pokonania. .

W ielka B ry ta n ia  ma zawsze c z a s , i  
f a k t  te n  j e s t  doniosłym  czynnikiem .w ca - . 
ł e j  j e j  p o l i ty c e .  P o l i ty k a  V/. B ry ta n ii  
f r e k ty f ik u je  w c a łe j  p e łn i  te n  czynnik 
na korzyść Imperium B ry ty jsk ieg o "  W alt 
and see " (c z e k a j i  p a trz )  -  o to  zasada 
n iezm ie rn ie  c h a rak te ry s ty c zn a  d la  p o l i ­
ty k i  a n g ie l s k ie j .  Umożliwia ona A ngli­
kom spokojne i  c ie rp liw e  obserwowanie 
rozw oju wydarzeń, n a ra s ta ją c y c h  ohotśby 
przeciw ko in te reso m  b ry ty jsk im , odkłada­
n ie  in te rw e n c ji  do momentu, gdy zupełn ie  
d o jr z e ją  elem enty d e c y z ji .  J e s t  to  częs­
tokroć z uszczerbkiem  d la  w ie lu  krajów  
eu ro p e jsk ic h , a le  z pożytkiem  d la  in te ­
resów  b ry ty js k io h .

P o lsk a  n ie  ma czasu, i  to  j e s t  n a j 
s ła b sz ą  s t r o n ą  n a sz e j s y tu a c j i .  Y. roku 
1939 n ie  zdążyliśrry zm obilizować, N ie 
rozw inęliśm y w p e łn i  nawet - te j s i ły  opo­
ru , k tó rą  p o te n c ja ln ie  dyskanowaliśmy,
A d z iś  chęć z je d n e j s trony  czas d la  
nas p ra c u je , uwypuklając św ia tu  coraz
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b a rd z ie j  prawdy o Sow ietach, z d ru g ie j  
s trony  -  przy ’’współczesny ch” metodach 
t o t a l i s t  cznego barbarzyństw a -  pozwa­
la  okupantowi sowieckiemu p o d c in an ie  
podstaw  b io lo g ic z n e j s i ły  narodu. Tak 
w ięc czas znów j e s t  r a c z e j  naszym wro­
giem -  jak  z łe  p o ło żen ie  g eo g ra ficzn e , 
jak  mała pow ierzchn ia  Państw a p o lsk ie g o .

R o sja  ma w t e j  c h w ili dwóch w ie l­
k ic h  so juszników . P ierw szy to  s i ł a  in e r -  
o j i  p o l i ty c z n e j ,  k tó ra  zawsze c h a ra k te ­
ry z u je  stany  rzeczy , podmurowani. dużą 
i l o ś c i ą  bagnetów. R o sja  opanowała znacz­
ne te re ry  Europy, i  wytworzył sit. pewien 
s ta n  fak ty czn y , k tó ry  trw a ,a  p rzez  to , 
że trw a umacnia s io  w znaczen iu  czy sto  
f  izycznym. Rząd ło w ie c k i z d n ia  na d z ień  
i  z m ie s iąca  na m iesiąc  co raz  b a rd z ie j  
nag ina  sy tu ao jt krajów  okupowanych do 
swoich in te re só w . Narody, otoczone p rzez  
N .K .N .D ., są  jak  o lbrzym ia unieruchom io­
na b ry ła ; wielka* swą masą, ważka po ten ­
cjalnym  znać żeniem,‘a le  n a ra z ie  bezw ład­
na . Z tym id z ie  w p a rze  in e r c ja  o p i> n ii 
pub Tic zne j  t . zw. k ra  jów demokr a ty  o zny oh, 
k tó re  w to k u  wojny przeciw ko Niemcom 
zżyły s ię  ^ nryślą, że R o sja  j e s t  czynni­
kiem pożytecznym, i  n ie  cd razu , a r a c z e j  
z trudem ty lk o , fa k ty  £)rzełamią to  nas­
ta w ien ie . O czyw ista rz e cz , że t a  s i ł a  
i n e r c j i  g ra  na korzyść Sowietów, a w ite  
przeciw ko spraw ie w o lności. ą  tym samym 
k ie ru n k u  d z ia ła  w ie lk ie  zjaw isko powojen­
ne: głó d  w E u ro p ie , s tw arza jący  podłoże 
d la  wywoływania ruchów i  rozruchów po­
l i ty c z n y c h  pód przewodem moskiewskiego 
komunizmu.

A le i  narody p o d b ite  p rzez  Ros ją  
Sowiecką, mają swoich potężnych sp rzy - . 
mierzeńców. N ie są  to  a n i żadne potążnp. 
państw a, a n i żad n i ” s z la c h e tn i” mężo- . 
wie s tan u . Bowiem w ż y c iu  n ik t
k& nikogo n ie  wykona roboty  n iep o d leg ­
ło śc io w e j, a wolność n ie  j e s t  dobrem, 
którem  spragnionych o b d a rza ją  możni t e ­
go św ia ta . Każdy naród zdobyć ją  musi 
sam d la  s ie b ie ,  swoją nryślą, swoją w olą, 
swoją k rw ią . A le są  na sz c z ę śc ie  pewne ■ 
objektywne momenty, k tó re  s tw arza ją  po­
myślne w arunki d la  zwycięstwa -  z ak u te j 
d z iś  w sow ieckie kajdany -  Europy. Te 
momenty to  i  n a s i  sprzym ierzeńcy.

X
X X

Pierwszym naszym sprzymierzeńcem 
j e s t  maksymalizm sow ieoki. Gdyby Sowie­
ty  oho ia ły  pochłonąć ” ty lk o  ” Polskę- -  
św ia t prawdopodobnie pagodziłby s ic  z 
tym bez szczególnych tru d n o ś c i, Byłyby 
p ro te s ty ,  byłyby zarzu ty  przeciw ko po­
stępow aniu  Sowietów, byłaby nawet szcze­
r a  tro s k a  n ie k tó ry c h  rządów z powodu u- 
b y o ia  z p o l i ty c z n e j  s tru k tu ry  Europy tak  
pożytecznego elem entu, jakim  j e s t  P o ls ­
ka , sprawa i  w tym wypadku n ie  poszłaby 
ta k  p ro s to  i  szybko, jak  s ic  wydaje 
naszym k ap itu lan to m , a le  -  o s ta te c z n ie  
te n  punkt p rzeszed łby  ’’ . Gdyby ohodzi- 
ł °  t y lk o- o P o lsk ę  -  zostalibyśm y n ie ­
w ątp liw ie  s i ł ą  sow ieckich bagnetów wy­

k r e ś le n i  z mapy Europy, i  Mtow może c a łe  
p o k o len ia  Poloków żyłyby w n iew o li: do 
c h w ili  n a s ta n ia  ponownej kunjunktury  d la  
s to c z e n ia  z R osją  zw y cięsk ie j w a lk i o 
wolność a lb o  do c h w ili  fizy cznego  wytę­
p ie n ia  wszy s tk ic h  polak6w>_

A le, na szcz< ś c ie ,  ta k  n ie ' j e s t . '
Rząd sow iecki bynajm nie j n ie  j e s t  ’’um iar­
kowany” w swyoh d ążen iach  im p e r ia l is ty c z ­
nych. R ządzi nim s i ł a  od n iego  samego^ 
niezależna-, mus d a lszego  p a rc ia  naprzód . 
S ta lin o w i n ie ty lk o  o polski' c h o d z i ,a le .,  
o Europę. N ie ty lk o  o Europę, a le  o- ś w ia t.
Po śm ie rc i Lenina S t a l i n  p rz y s ię g a ł  na 
wszeshzwiązkowym z jez d z ie  Sowietów , że 
dążyć b ed z ie  do ro z sz e rz a n ia  Jw iązku So­
w ieckiego .i że nigdy n ie  b ęd z ie  uważał 
państw a sowietów za " c e l  sam w so b ie” , 
le c z  zawsze za ” niezbędne ogniwo do u— 
m ocnienia ruchu  rew olucyjnego na zacho­
d z ie  i  w schodzie, za n iezbędne ogniwo do 
u ła tw ie n ia  pracującym  całego  św ia ta  zwy­
c ię s tw a  nad k ap ita łem ” . ’’Przysięgam y c i ,  
tow arzyszu  L en in ie , -  mówił S t a l i n  -  
że n ie  bądzieny  s z c z ę d z i l i  naszego ż y c ia , 
by umocnić i  ro zszerzyć  związek p ra c u ją ­
cych całego  św ia ta  -  mir dzynarodówkę ko­
m unistyczną” .

S t a l i n  to  czyn i w ła śn ie . Wie, że 
te r a z  a lbo  n ig d y . D la tego  m aszeru je  
wciąż naprzód, z ag a rn ia  wciąż nowe pozy­
c je  wypadowe, z k tó ry ch  przeprow adzi na­
s tę p n ie  a ta k  na  św ia t k a p i ta l is ty c z n y . 
Zdobywanie ty ch  p o z y c ji wypadowych do 
z łu d zen ia  przypomina tak ty k ę  H i t l e r a  z 
o k resu  gdy s ię  szykował do podboju Euro­
py •

Więc chodzi n ie ty lk o  o -P o lsk ę .
Chodzi o "ca łą  Europę. D la tego  musi w resz­
c ie  p o w s ta ć '-  i  p o w stan ie -so lid a rn o ść  
c a łe j  Europy przeciw ko a g r e s j i  Sowietów.
Ic h  maksymalizm j e s t  naszym sprzym ierzeń­
cem. :

Drugim czynnikiem , objektyw nie na na­
szą  rz e c z  d z ia ła jący m , j e s t  r ozwój 
te c h n ik i  i  dodatkowo wskutek teg o  upo­
w szech n ien ia  n iebezp ieczeństw a R o s j i  
S o w ieck ie j.

pod c iśn ien iem  p o lity czn eg o  maksy -  
malizmu Sowietów i  rozw oju te c h n ik i  wol­
ność Europy i  św ia ta  coraz h^-rdzie j  s ię  
s t a j e  n iep o d z ie ln ą  je d n o śc ią , a  s o l id a r ­
na samoobrona z fron tem  przeciw ko Mosk­
wie zwróconym -  jedyną m ożliw ością r a ­
tunku . Kulminacyjnym punktem rozw oju wy-, 
d a r zeń,- k tóryby momentalnie scałkow ał 
c a łą  Europę, w tym k ie runku , byłaby o s t r a  
g ra  ro s y js k a  k a r tą  niem iecką; Rapa>llo 

• Nr 2.
po t e j  w ojn ie  s t r a s z l iw e j  p rzea iw - 

ko Niemcom, idziemy d z iś  w okres n ieby­
wałego je szcze  w d z ie ja c h  chaosu. Chaos 
te n  b ę d z ie  zupełny: obejm ie w szystk ie  
k ra je  i  w szy stk ie  lu d zk ie  sprawy. Nie. 
b ę d z ie  to  zjaw isko natury  ” tech n iczn o - 
o rg a n iz a c y jn e j ” , ja k ie  n a s tą p i ło  n .p . 
po p ie rw sze j w ojn ie św iatow ej. V'tedy 
ludzkość szu k a ła  form u rząd zen ia  spraw 
życiowych, k tó re  w zasad zie  wojna ro z ­
s trz y g n ę ła . D ziś sy tu a c ja  j e s t . zu p e łn ie  
in n a . Ta wojna, jak  do tąd , n ie  ro zw iąza ła  •



^robieniu besm ieozeństw a Europy akoro do­
tychczasowy wynik vvG jry  wyraża s ię  w za­
s tą p ie n iu  to ta liz m u  niem ieckiego -  t o t a ­
lizmem ro sy jsk im . I  d la te g o , gdyby te n  
s ta n  rzeczy  m ia ł p o z o s ta ć , we jdziemy p ra ­
wd opodobnie w okres, w którym  n ic  s ię  n ie  

uda a n i zorganizować a n i uporządkować, gdyż 
b rak  b ęd z ie  n a jb a rd z ie j  e lem en ta rn e j s ta -  

, b i l i z a c j i  stosunków.
Chaos in te g ra ln y  -  o to  p rzy sz ło ść  

Europy p rzy  za ło żen iu , *e n a s tą p i  ”pokój 
sow ieck i” , y: ch ao sie  tym będą jednak - 
mimo w szystko -  p ó ź n ie j czy p rę d z e j -  po- , 
wstawały procesy tw órcze. To będą dąże­
n ia  -  zakutych w sow ieckie kajdany -  lu ­
dów, zam ierzające  do z n a le z ie n ia  d ro g i 
w y jśc ia  z n ie w o li. P ó ź n ie j ozy p rę d z e j 
ro z g o rz e je  walka o wolność. , j a k ie j  św ia t 
je szcze  n ie  w id z ia ł .  N a tężen ie  t e j  w alk i 
będzie  odpowiednikiem n a tę ż e n ia  n iew o li, 
k tó ra  m aszeruje -  n ie w o li, wobec k tó r e j  
b le d n ie  to ,  co zdo ła ły  stworzyć te c h n ic z ­
na n iedoskonałość s ta ro ż y tn o ś c i  i  p o l i ty ­
czny prymityw h itle ry z m u .

Tylko s t a b i l i z a c j a  stosunków na po­
d staw ie  ” pokoju  sowieckiego ” byłaby 

. dziejow o groźna, bo o d b ie ra łab y  w szelką 
n a d z ie ją .  A le ohaos -  d a je  m ożliw ości. 
P oprzez ohaos i  nową mąką św ia t b ę d z ie  
sz e d ł ku zwycięstwu nad drugim wrogiem 
w olności, a chaos b ę d z ie  pomagał ludom w 
t e j  n a jw ięk sze j ic h  walce i  g rz e . B( d z ie  
sprzym ierzeńcem  obozu w olnośoi.

Może te ż  być i  in n a  a lte rn a ty w a  r o ­
zwoju rz e cz y . N ik t d z iś  n ie  d em o b ilizu je .
J e s t  prawdopodobne, że a k c ja  w n a tu ra ln y  
sposób będ z ie  w dalszym  c iąg u  n a r a s ta ła  
na l i n i i  is tn ie ją c y c h  sprzecznośo i.Z atym  
przemawia? by motyw p o l i ty c z n e j ,  o rg a n i­
z ac y jn e j i  g o spodarczej am o rty zac ji  tych  .
. y siłkow  wojennych, k tó re  państw a do tych - 
czas p o czy n iły , a re z u lta tó w  o s ta teczn y ch  
n ie  o s ią g n ę ły . Bo ^ rz e o ie ż  n ie  o s ią g n ą ł 
ic h  d o tąd  a n i Zachód a n i Wschód. W ysiłk i 
były zakro jone na m iarą niem al nadludzką.
Czy j e s t  możliwe, aby z a ,k i lk a n a ś c ie  czy 
k i lk a d z ie s ią t  l a t  znów w szystko zaczynać 
od początku  ?

D la Zachodu szanse bcdą tym m niej­
sze , im p ó ź n ie j  p rz y jd z ie  rozgrywka o s ta ­
te c z n a . Czas pracować bcd z ie  przeciw ko 
Zachodowi, Tak wiec -  jrz y  o k re ś la n iu  za­
ło ż e ń  d a ls z e j  p o l i t y k i  mocarstw k u ltu ry  
zachodn ie j -  walczyć te r a z  będą ze sobą; 
motyw am o rty zac ji wojny, będący sprzym ie­
rzeńcem  w olności, i  czynnik znużenia woj­
ną, odkładający d a lsz ą  akcje i  sk łan iają­
cy w o h w ili b ie ż ą c e j  do k o n c e s ji  na rz e c z  
R o s j i .  W ro k u  1939 nawet W ie lk ie j B ry ta ­
n i i  byłoby ” zb rak ło  czasu  gdyby go 
n ie  d a ła  j e j  P o lsk a . Kto ” da czas ” Za­
chodowi w ro k u  1955, gdyty w Europie by­
ło  6u m ilionów ż o łn ie rzy  to ta liz m u , a  ma­
ksimum i  ty lk o  30 -  W  m ilionów żo łn ie rzy  
w olności ?

X
X X

C ała  P o lsk a  J e s t  w rc kach wroga, 
A n g lo sas i być może, n ie  odrazu  i  n ie  p ręd ­
ko będą m ie li  wole p o d ję c ia  d a ls z e j  w al­
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k i  o uporządkowanie^ spraw- eu ro p e jsk ich ,
h jeonak i  w \  m nawet -  najgorszym  wy­
padku -  n i  gdy n ie^zw ątp iny , że p o lsk a  
b( d z ie  wolna. Zachód n ie  z g in ie  z rąk  
S ta l in a ,  jak  n ie  z g in ą ł z rą k  b i t l e r a .
A losy  P o ls k i  i  I 033* Zachodu złączone 
są  w6 złem dziejowym, k to reg o  n ik t  i  
n ic  zerwać n ie  p o t r a f i .  To są  p o lsk ie  
i m nonderab ilia  na te r e n ie  p o l i ty k i  św ia­
tow ej -  nasz  sp rzym ierzen iec  na jpotc z. '■ 
n ie j s z y .
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( dokoh o z e n ie ^ r ty k u fr
» S ta l in  i  p . M ikoła

6 -  m il jonowa P o lo n ia  Ameiykahska, r z ą d ' ' 
będąoy n ie ty lk o  praw nie, a le  i  m oraln ie  
rządem w s^ystk ioh  Polakbw na g ły m  świe 
o ie . Rząd, k tb ry  po upadku M ikoła jo  xy- 
kbw i  G rabsk ich  tc h n ą ł  w iarę  i  nadzie ­
j e  w s e rc a  p o ls k ie , o b o la łe  po okresie*  
gdy p o lity k a  o f ic ja ln a  wyprana b y ła  z 
w sz e lk ie j i> o lsk ie j r a c j i  s ta n u .

Ten to  rz ą d , zdaniem 3zefa  kapitur* 
lan tbw , j e s t  "n ie rep rez e n tac y  jny" i  
w in ien  u s tą p ić . Podobnego zdan ia  j e s t  
oczyw iście  S t a l i n ,  k tb ry  p rag n ie  utwo­
rzyć rozszerzony  ”rz ą d  p o ls k ie j  jędnoo 
c i  narodow ej” , złożony z lu d z i /  k tb -^  
rzy b y lib y  desygnowani p rzez  czy n n ik i?  
s to ją c e  p rz a  narodem polsk im . S t a l i n -  
o p ie ra  swoje zam ierzen ia  wobec p o ls k i  
na uohwałaoh krym skich. P* M ikołaj -  
ozyk te ż  na t e j  podstaw ie buduje ”n ie -  

. p o d leg ło ść” Fahstw a d o lsk ie g o .
.A le  n ic  n ie  znać są i  do n ic ze -^  

go n ie  doprowadzą wciąż ponawiane " os 
w iadozen ia” p* M iko ła jczyka. I5. Miko­
ł a  jo zyk zawsze dublow ał b r y ty js k ą  po­
l i ty k ę  w spraw ie P o ls k i:  ta k a  b y ła  
t r e ś ć  ” jego” p c l i t y k i .  I  d la te g o  w łaś 
n ie  p o li ty k a  t a  a n i  n ie  zy ska ła  apro . 
ba ty  narodu p o lsk ie g o , o k tb rego  zda­
n ie  p . M ikołajczyk z re s z tą  n ie  dba, 
a n i n ie  zdobyła ł a s k i  S ta l in a ,  o 
k tb rą  p . M ikołajczyk zab ieg a . S ta  -  
l i n  ma bowiem w łasną p o li ty k ę  w sp ra  
wie P o ls k i .  I  w o li swojego sow ieckie 
go B ie ru ta  n iż  o g ła sza jąceg o  s ię  ”mę 
żem z au fan ia ” mooarstw zaohodnioh -  
M iko ła jczyka.
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PRZEGLĄD WYDAEZEfl

KONIEC Kohozy s ię  5 - l e t n i  żywot 
KOALICJI k o a licy jn eg o  g ab in e tu  b ry -  
RZADOWEJ ty js k ie g o , k tbry  p o d w zg lę - 
W ANGLII dem m ilita rnym  w ygrał d la  
~  A n g lii  wojnę z Niemcami, i
kohozy s ię  10- l e t n i a  kadencja  parlam en 
tu ,  wybranego je s i e n ią  P.1935 P°d has­
łe m .. .  obrony A b isy n ii p rzed  a g re s ją

ze s t r .  1 p . t .  
ozyk jednom yślni)



M usso lin iego . p a rad o k sa ln a  owa p a r a le  
l a  J e s t  b> ch arak te ry  s ty czn ą  d la  men­
ta ln o ś c i  a n g ie lsk ie  j.. yr , żadnym innym 
k ra ju  parlam en t, k tb ry  n a jp ie rw  popie 
r a ł  u s tęp liw ą  wobec H i t l e r a  i  h u s s o l i  
n iego  polityk©  Baldwina i  C ham berlaina, 
wbrew prsyJętym  p rzez  s ie b ie  wobec wy- 
borobw zobowiązaniom, njLe mógłby potem 
u d z ie lać  ta k  całkow itego  i  owocnego po­
p a rc ia  gab inetow i C h u rc h illa , rep rezen  
tu ją c e g o  ż e la z n ą  wolę z n isz c z e n ia  h i t ­
leryzm u i  faszyzm u.

O s ią g n ię c ia  wojenne k o a licy jn eg o  
gabinetu . C h u rc h illa  p rz e jd ą  do h i s t o r ­
i i ,  G eniusz ra sy  b r y ty j s k ie j  u jaw n ił 
s ię  w tym, iż  ta k ie  owoce mogła dać w- 
spó łp raoa  re p re z e n tu ją c y c h  d y am etra ln ie  
prucreiwne poglądy lu d z i,, Jak konserwa­
t y ś c i  C h u rc h illa  i  ' lo rd a  B'e.averbroouk?., 
przywódca związków zawodowych B evin*i."  
s k ra jn ie  radykalny  s tro n n ik  f r o n tu  lu  
dowego s i r  S ta f f o r d  C rip p s . C rippo pro 
w adził n a jd e l ik a tn ie js z e  sprawy Imper­
ium B ry ty jsk ie g o  -  rokow ania w spraw ie 
em ancypacji I n d i i , -  a potem, choć pr.ze 
konany p a c y f is ta ,  s t a ł  s ię  doskonałym ' 
m in istrem  p ro d u k c ji samolotów, Bev in , 
k tb ry  c a łe  swe ż y c ie  w alczy ł o prawo 
s tra jk ó w ,. p o t r a f i ł ,  Jako m in is te r  p ra  
cy, n a rzu c ić  masom robotniczym  A n g lii 
ż e la z n ą  d y scy p lin ę  w y siłku  wojennego, 
a nawet przeprow adzić przymusową mo­
b i l i z a c j ę  w szystk ich  s i ł  roboczych do 
pracy w przem yśle i  r o ln ic tw ie  i  to  w 
k ra ju , k tb ry  poprzednio  n ie  zn a ł nawet 
przymusu służby w ojskowej. ‘Inny so c ja  
l i s t a ,  i io r r i s o n ,  JakÓ; m in is te r  spraw 
wewnętrznyoh, p o t r a f i ł  sk łon ie  narbd. 
do p rz y ję c ia  b ó z szem rania n ie  mają­
cych procedensu  w nowoczesnej h i s t o r ­
i i  A n g lii  surowych o g ran iczeh  swobód 
o so b is ty ch , co b y ło  konieczne d la  wal 
k i  ze szpiegostwem i  dyw ersją .. W tym 
to  g ab in ęo ie  m in is tro w ie  konserwatyw 
n i  u m ie li ta k  za tro szczyć  s ię  o sza re  
go człow ieka , że p rz e c ię tn y  ro b o tn ik  
a n g ie l s k i  odżyw iał s ię  w o k re s ie  woj­
ny dobrze i  zdrowo.

To J e s t  Jasna s tro n a  m edalu ,a le  
druga s tro n a  ma in n ą  barw ę.

P o l i ty k a  zagran iczna  g ab in e tu  ko 
a lio y  jnego zaprow adziła  V .B ry tan ie  w 
ślepy  zau łek . B ry ty jsk a  o p in ia  p u b lie z  
na Już zd aje  sobie sprawę, że należy 
wyjść z teg o  zau łka , ty lk o  n i£  bardzo 
w ie, Jak to  z r o b i ć Y'idzimy d z iś  coraz 
g ło ś n ie js z e  w A n g lii  żąd an ia  z a ję c ia  
b a rd z ie j  zdecydowanego stanowiska-wo­
bec Sowietów' i  stosow ania podobnie, Jak 
o n i, zasady wygrywania w p o lity c e  wszys 
tk ic h  posiadanych k a r t .  Rzecz ty lk o  W 
tym, że p o l i tv k a  C h u rc h illa  , i  Edena do 
p row adziła  do teg o , że p rzyszły  rząd  
b r y ty j s k i  n ie w ie le  będzie- m ia ł w ręk u - 
ta k io h  a tu tbw . Zbyt w ie le  ich. bowiem i  
zby t  pochopnie ro  ztrw oniono ■ lub  ■ -popr o s 
tu  bez w yraknej potrzęby oddhno w- ręce
S ta l in a .  .o . : " :■

Za 2 m iesiące  C h u rc h ill  może n ie
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być premierem, a Eden -  m inistrem  spraw 
zag ran ic  zny cft. N ie można przew idzieć  , o 
i l e  zm ieni s ię  p o lity k a ,, j e ż e l i  m ie jsce  
ic h  zajmą p rzy w ó d cy -P a rtii P racy , V 'ielo 
l e t n i e  dośw iadczenie uczy n a s ‘J e d n a k ,‘że. 
naogbł w A n g li i  p o li ty k a  -zagraniczna n ie ,  
zależy  od f lu k t u a c j i  p a r ty j r y c h i•' : '

J e s t  ponadto .faktem, że ;-główtytn v>l 
przedmiotem id eo log icznego  sporu  między, 
konserwaty stam i a  labourzy  stam i, khbry;. .,, 
ro z s trz y g n ą  wyborcy. . -  ^  problemy \  ;
społeozne* ¥  An’g l i i  każde wybory 
p arlam en tarne  mają swbj n acze lry  -problem, 
k tó ry  ro z s trz y g a  naród , a rz ą d  p rzez, n ią  
go powołany, decy z je  te. potem wykonuje' ,P 
lub  n ie .

P a r t i a  P racy  chce upafistwowić kl.U 
czowe g a łę z ie  przem ysłu i  kom unikacji, .a 
przedewszy stkiem  kopalnie-w ęgla ') huty ., 
ż e la z n e , zakłady u ży teczn o śc i p u b iic z -  ... 
n e j , k o le je  (* są one w A n g li i  p rz e d s le -  1. 
b io rstw am i prywatnymi ) i  t..p»_, a  ponad 
to  chce wprowadzić w ż y c ie  -szereg re fo rm , 
społecznych,' gw arantujący oh obywatelowi ...
M b e zp ie  o zehs two społ.eo zne^', p r  z edew s zy s 
t.kiem -  z a tru d n ie n ie . K onserw atyści ha- 
to m ia s t chcą oprzeć . o a łe  ży c ie  ’ gospodar ;. •- 
OEe na jak n a jw ięk sąę j swobodnej i n i c j a ­
tyw ie je d n o s tk i, g ło sząc , że ty lk o  w ten , 
sposób A n g lia  może odtyskać -swą dawhą 
św ietność gospodarczy »i zachować u s t r ó j  
swobód dem okratycznych.

Z tego  widać., że VT, B ry tan ia ' wcho 
d z i  w ok res , w którym problemy spo łecz  
ne .będą w przeważającym s to p n iu  absorbo 
wać .umysły j e j  o b y w a te li. N iesposób p rze  s. 

'w id z ie ć ,  kiedy * i  w # jałęi sposób problemy 
te  będą rozw iązane, V każdym r a z ie  w-ok 
r e s i e  n a jb liż szy m  może to  wpłynąć hamująco 

"na aktywność b r y ty j s k ie j  p o l i ty k i  zagra  
n iozne j .  . , ■ f""-!

KONIEC K rótka b y ła  k a r ie r a
KARIERY DOENITZA P tth rera  N r .2. -  adm. •

D o en itz . Wydaje s ię ,  
te  naczelne  dowództwo so ju sz n ic z e , k tó ­
r e  zezw oliło  D oenitzow i i  Jego k l ic e  
p rzez  k i lk a  tygodni sprawować wła­
dzę, k ierow ało  s ię  . a co tn ie  'ty lk o  wzglę 
darni do raknej k o rz y śc i, jaką  c i  lu d z ie  
m ogli dać przy ro z b ra ja n iu  olbrzym ioh 
mas w ojsk .n iem ieck ich- n ie  m iało  jed ­
nak na c e lu  na d a ls z ą  metę zak ro jo n e j 
współpracy p o l i ty c z n e j  z tym i sukcesora  
mi h itle ry z m u . t

A le dlSi.tyg-inii p u b lic z n eJ .k ra jó w -J*1: 
zachodnich nawet ta k ie ,  ś c i ś l e  o g ra n i-  

. czane co do c e lu , posług iw anie  s ię  n ie ­
m ieckim i generałam i i  p o lity k am i by ło  

. n ie  do z n ie s ie n ia , i  d la te g o „ ta k  prędko 
I' musiano c a łą  t ę  k lik ę  zamknąć w obozie 

jeheów. In cyden t u zasad n ia  p rzypuszczen ie , 
iż  gdyby nawet -  na co n a ra z ie  n ie  
ma ż.adnych dowodów -  w pfewrych ¡koła jh* 
an g lo sask ich  pow stały zamiary naw iązania 
wsi^ółpracy z grupami n iem ieckim i, -re 
p rezen tu jącym i w ie lk i przem ysł czy wy.- 
sok ie  szczeb le  h i e r a r c h j i  wojskowej - t o



w obecnej a tm osferze  m oralnej na zaoho 
d z ie , prbby te  bałyby z góry skazane ra 
niepow odzenie,

v Fyobrafany sobie na chw ilę, że Doe 
n i t z  wpadł w rąoe  sow ieck ie . Czy Mosk­
wa o g ło s iła b y  go -  Jak to  czyn i s ię  o- 
b eo n ie  -  za zb ro d n ia rza  wojennego ? By 
n a jm n ie j. P au lus i  S e y d l i tz ,  k tó rych  
wojaka p rze sz ły  p rzez  R osję  aż po Woł­
gę mają na swym sum ieniu napewno n ie  
m nie j, a może dużo w ięce j zbrodni n iż  
D o en itz , A Jednak P au lu s  i  S e y d li tz  
n ie  f ig u r u ją  na żadnej l i ś c i e  zbrodnia  
rzy wojennych i  zawsze s to ją  do dyspo­
z y c j i  Sowietów, aby odegrać czynne, ro ­
lę' w Niemczech, oczyw ista  pod czu jną  
k o n tro lą  N.K.W.D, Sowiety c a łą  s i ł ą  pa 
ry przygotow ują s ię  do kaptow ahia dusz 
n iem ieck ich , a czy n ią  to  skwapliw ie 
przedew szystkiem  przy pomocy w ybitnych 
n iem ieck ich  o s o b is to ś c i .  N ie prcwećząza 
powiadanej od k i lk u  l a t  p o l i ty k i  odwe 
tu .  T ąp ią  wprawdzie n iebezp ieoano  e le  
menty h it le ro w s k ie , a le  w ogó lności 
d la  pokonanych Niemobw ma propaganda 
sowiecka dobre słowa i  różowe o b ie tn i­
ce , Pakty  tw orzen ia  p rzez  władze so­
w ieck ie  w m iastach  n iem ieck ich  ra d  m iej 
sk ich , o tw ie ra n ia  szk ó ł, u rząd zan ia  po­
kazów filmowych i  koncertów , mówią za 
s ie b ie .  N ie  słuchać te ż  o sp ec ja ln y ch  
redukojaoh  r a c j i  żywnościowych d la  
lu d n o śc i w s t r e f i e  so w ieck ie j, gdy na 
to m ia s t w s t r e f i e  anglo -  am erykahskiej 
ograniczono Je w sj^oabb b . d rastyczny ,- 
s łu s z n ie  wychodząc z z a ło ż e n ia , że t r z e  
ba z zasobów n iem ieck ich  karmie rów­
n ież  m iliony przymusowo sprowadzony oh 
do Rzeszy robotników, cudzoziem skich, 
i  że Niemoy w jcażdym r a z ie  n ie  mogą 
być l e p i e j  odżywiani niż', ludność in ­
nych krajów  Europy, Z re sz tą  główna 
o k ręg i ro ln io z e  Niemiec znajdu ją , s ię  
w s t r e f i e  so w ieck ie j, a so ju szn icy  n ie  
chcą i  n ie  mogą przywozić do Niemiec 
żyw ności.

Z nając po litykę, sowiecką można 
p rzew idzieć , że w k ró tce  zaczn ie  ona 
wygrywać w p o l i ty c e  międzynarodowej 
a tu ty  n iera ieok ie , co musi oczyw ista  
doprowadzić do n a ra s ta n ia  nowych kon 
f lik tó w  zarówno z mocarstwami anglo -  
sask im i Jak; i  z F ra n c ją , k tó ra  je s t . 
szozegó ln ie  zain teresow ana w zn iszczę  
n iu  ra z  na zawsze p o tę g i n ie m ie c k ie j,

KODA Uznanie p rzez  k on feren - 
REGIONALIZMU o ję  w San F ran c isco  za- 
I  JEJ KULISY sady, że re g io n a ln e  pak 

ty  wzajemnej pomocy mogą 
w cześn ie j zacząć d z ia ła ć , n iż  Światowa 
Rada B ezpieozehstw a, p rzyszły  sęd z ia  
i  d y k ta to r  św ia ta , powekmie decy z ję , 
j e s t  Jeszcze  jednym trium fem  t e o r i i  
p o d z ia łu  św ia ta  na s t r e fy  wpływów w ie! 
k ich  mocarstw. Zasada ta  da je  bowiem

n a js i ln ie js z e m u  w danym re jo n ie  pah- 
stwu prawo natychm iastow ej in terw en­
c j i  w r a z ie  wybuchu tam jak ichko lw iek  
ko n flik tó w . O koliczność, że in terw en­
c ja  musi mieć za podstawę i s tn ie n ie  
tra k ta tó w  wzajemnej pomocy j e s t  drobnoą 
tk ą .  V /ielkie mocarstwo może bez tru d u  
aaopatrzeć s ię  w sze reg  t r a k t a t ów "przy 
Jafcni i  wzajemnej pomocy" z innymi pah 
stwami lub pahstewkami Je j s t r e f y .

F ak t, że S tany Zjednoczone chcą 
mieć te  prerogatywy w stosunku do Ame­
ry k i  Ł a o ih a k ie j, n ie  stwarEa żadnego 
novum, Wszak j e s t  to  d la  n ie j  ty lk o  
inna forma doktryny Monroe’ go, będ ące j 
od 120 l a t  kamieniem węgielnym p o l i ­
ty k i  amery k ah sk ie j,. a p o le g a ją c e j na 
odmówieniu praw pahstwom nleam erykah 
skim do in te rw e n c ji  na kontynencie A- 
m eryki.

Widać Jednak, że t a  dok tryna 
p rzy p ad ła  do smaku i  innym i  chcą 
oni Ją stosować w swoich c tre fa o h .

■ W ś w ie tle  uchwał w San F ran ­
c i  soo łatw o można zrozum ieć, d la c z e ­
go Moskwa ta k  s i ę  sp ie sz y ła  z zawar­
ciem paktów "przyjafcni i  wzajemnej po 
mocy" z Czeahosłow acją Benesza, Ju ­
gosław ią T ity  i  komitetem B ie ru ta .
Te akty mają być legalnym  in3trum en 
te n ,  umożliwiającym Sowietom w p rzy ­
s z ło ś c i  każdorazową in te rw en cję  zb ró j 
ną w tych  k ra ja c h , z wykluczeniem in ­
te rw e n c ji innych mocarstw, z k tórym i 
k ra je  te  żadryoh paktów mieć n ie  bę­
dą.

O czyw ista, że Moskwa n ie  za- 
kohezyła je szcze  swej "pakto tw órozej" 
ro b o ty , a w program ie b l i ż s z e j  i  d a l­
sz e j p rz y s z ło ś c i ma pakty ; z Rumunią, 
B u łg a rią , Węgrami, A u s tr ią , F in  dand 
ją ,  zaś ukoronowaniem byłby pak t *'przy 
ja k n i i  wzajemnej pomocy" z Niemcami 
P au lu sa .

To j e s t  eu ro p e jsk a  część p ro ­
gramu Moskwy t Poza tym j e s t  bowiem i  
część a z ja ty c k a . Razem chodzi o podpo­
rządkowanie kon tynen tu  euro -  a z ja ty  o 
k iego  "so w ieck ie j doktryny Monroe’ go ", 
z wyeliminowaniem v/azelkioh niesow ieo 
k ich  ypływów.

K onferencja w San F ran c isco  
zwołana d la  zbudowania Św iatow ej Or­
g a n iz a c ji  Bezpieozehstw a, s t a ł a  s ię  
w i s t o c i e  instrum entem  u trw a la n ia  po­
d z ia łu  św ia ta , co b ęd z ie  oazą wypado­
wą x^rzy szły  oh antagonizmów w s k a l i  
ta k  w ie lk ie j ,  że te rm in  wojny"t o t a l  -  
ne j"  będzie  zapwwne Już zbyt słaby 
d la  ic h  o k re ś le n ia . Wojnę to ta ln ą  
zaatąi^i vy p rz y s z ło ś c i  -  po zo rgan i­
zowaniu "bezpieozehstw a światowego" 
metodą h l a  San F ran c isco  -  wojna 
g lo b a ln a .
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